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Prenum erata w  miejscu:

półrocznie,
kwartalnie.

r o c z n ie . .
p ó łro cz n ie . 
K w artalnie

rs 3 kor 
rs. 1 kop. 
rs. kop. <v
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rs. 1 k o n. 10

Z a  odnoszenie do domu kwartalnie 
kop. 10 T Y 0 2 I N

Cena o g ło sze ń .

za 1 razowe po kop. 6 za wiersz pe­
titu lub za.jogo miejsce,

za 2 — 6 razowe po 'kop. 4 za wiersz 
z* 7 -  W „  „  3

Cena og ło sze ń  na. pierw szej stro n ic y  p o­
d w ójn a. ' "  '

Jleitiatny po 10 kop. za wiersz.
Cena pojedynczego numeru kop. 7 i pól.

Biuro Redakcji i ekspedycyja yłówna, w domu P»-go Michelso-
Ctjłoszenia przejmują : Rednkeyja, —  obie- 

ajjremura „Rajchman i F re n - 
agentura „Natansolm i S-ka” w Ło d zi.

n a obok Magistratu.• m. , °
‘wie księgarnie w Petrokowie,

d le r “ w Warszawie.

P renum eratę przyjmują w Potrokowie: Biuro RacUlieyi; obie księgarnie—i dom zleceń 
komisowo-rolniczy p. Chotkowskiego; księg. Kohna w Częstoohuwie, oraz: 

w Częstochowie W. Zieliński. m Łasku W. Józef Pniewśki.
w Będzinie „  Janiszewski Stan. | w Janiszewski Leopold,
w Brzezinach „  Szołowski Teodor. | w Radomsku „  Ruszkowski Erazm,
w Dąbrowie „ Ilfafko Antoni. j w Rawie Leszczyński Klemens.

W y c h o d z i  w k a ż d ą  N i e d z i e l ę ,  w r a z  z o d d z i e l n y m  s t a ł y m  D o d a t k i e m  P o w i e ś c i o w y m .

F O R T E P I A N
if zupełnie dobrym stanie, z przyczyny chęci nabycia 
Pianina, jest do sprzedania, b e z  p o ś r e d n i c t w a  
OWÓb t r z e c i c h ,  za rubli. Wiadomość vr księ­
garni W -go J ę d r z e j e w i c z a .  (3 —2)

0D REDAKCYI. *

Z powodu zbliża,jąyego sio terminu 
■ składania przedpłaty na „Tydzień" za 
kwartał I-szy r. 1881 , redakcyja uprzej­
mie uprasza szanownych swych prenu­
meratorów o bezpośrednie przesyłanie 
takowej do reoakcyi, lub składanie na 
r§ce osób wymienionych w nagłówku 
pisma. Uprasza się również o dokładne 
podawanie adresów i ostatniej stacyj 
pocztowej.

Wszyscy nowoprzybywający prenume- 
ratorowie będą mieli początkowe arku­
sze rozpoczętej niedawno powieści p. t.

Janina" rozesłane bezpłatnie.

„Tygodnia", na każdy z siedmiu dui na­
stępnych, zamieszczać będziemy ki ótką 
kroniczkę dawnych wydarzeń krajowych, 
pod nazwą:

Kalendarz Obywatelski

CENA
roczna . . 
półroczna .

„ T Y G O D N IA "
. . rs. 4  hop. 
. . rs. 2  kop.

40.
20.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

—  0 zam iarze p. Feliksa Trepki, urządzenia 
na jakiś cel dobroczynny w Petrokowie, 
wystawy słynnego obrazu Krudowskiego 
„ Powrót z Golgoty” —  wspominaliśmy już 
>v Jfc 44 „Tygodnia” . Dziś zaś dowiaduje­
my się, iż p. T., po sprowadzeni': obrazu 
z Warszawy, postanowił dochód z zamie­
rzonej wystawy przeznaczyć na korzyść tu­
tejszej straży ogniowej ochotniczej; nim je 
dnak obraz dostanie. raz dostanie się do nas, ma być 

Od nowego roku w każdym numerze I w przódy na czas k ró tk i przeniesiony z sa­

lonów Ungra do sali wystawy Sztuk P ię­
knych.

Decyzyja powyższa przynosi istotny za­
szczyt szanownemu właścicielowi obrazu i 
jednocześnie dogadza materyjalnym potrze­
bom naszej straży ogniowej. To też Rada 
Nadzorcza pożytecznej tej instytucyi, podej­
mując i rozszerzając w myśl opinii publi­
cznej, szczęśliwy projekt p. Trepki, zamie­
rza, o de wiemy, zakres projektowanej wy­
stawy znacznie rozszerzyć, o ile, że pp. O le­
wiński i Rudzki przyrzekli również dostar­
czyć na cel rzeczony swoje dwa obrazy nie­
pośledniej wartości, wygrane w r. b. na kra­
kowskiej wyst. Sztuk Piękn. Nadto, gdy. w 
wielu zamożniejszych domach, tak w mie­
ście jak i w okolicy, znajdzie się z pewno­
ścią niejedna osobliwość z zakresu sztuki 
plastycznej, lub archeologii, wartoby tako­
wą włączyć do zamierzonej wystawy i tym 
sposobem nadać całemu przedsięwzięciu po­
ważniejsze i ogólniejszo znaczenie.

Mamy zatem nadzieję, że każdy szczęśli­
w y posiadacz, bądź to jakiegoś obrazu bądź 
rzgżbij, bądź jakiejkolwiek -pamiątki arche­
ologicznej z naszej przeszłości, stojący na 
wyższym szczeblu oświaty i obywatelskich 
dążności, niezawodnie chętną przyniesie po­
moc Radzie Nadzorczej straży ogniowej

Z DZIENNIKA ORYGINAŁA...

Urzeczywistniam dawny projekt...
Nie mogłom się zebrać na rozpoczęcie 

niniejszych notatek.
Lenistwo! ty jesteś największą naszą wadą!
Naszą— domyślcie się— czyją?..
Ha! może to i dobrze, jeśli chodzi o spi­

sywanie wybryków swej myśli; gdyby bowiem 
wszyscy zaczęli bazgrać, z niezłomnem po­
stanowieniem przelewan'a na papier istotnie 
tego, co czuję —- święty Boże! a tożbyśmy 
nadowiadywali się głupstw, jakich się dziś 
ani dom yślam y!

Co się bowiem mieści pod ukladnością i 
galanteryją człowieka—  czart w piekle wie 
najlepiej.

Niech żyją jednak czasy— rycerskiej grze­
czności! pod pancerz nie zaglądano w ó­
wczas —  uchowaj Chryste ! Pisać —  nie 
wiele pisano. Człowiek zdumiewał rycer­
ską od w agą i —  salonową blagą; pił i —  
bił się, jak... nieczłowiek. No... jak lew—-jak 
bohater!

Lord Salisbury powiedział niedawno O 
Czarnogórcacli, że w czasie pokoju są z ło ­
dziejami bydła i opryszkami; w czasie w oj­
ny —  bohaterami. Lord nie zawahał się 
nazwać ich „plemieniem półcywilizowa- 
nem” ...

L ord  snać zapomniał o onych poetycz­
nych, pełnych romantycznego uroku cza­
sach, kiedy to w obliczu kwiatu dziewic i 
niewiast, oklaskuj ącycli ’ wieńczących z 
krużganków walczących bohaterów, zwodzo­

no turnieje i walczono na śmierć i życie, 
jak w rzymskim cyrku... Lord słowem —  
zna tylko snać angielską „walkę byków” .

Turniejowi rycerze odwzajemniali się płci 
pięknej czcią— bezwzględną. Cześć ta była 
świętością, której tknąć— wara! Zaślepieni 
je j zwolennicy v :edzioli, że stojąc za ple­
cami swych ideałów, mogą być śmiało i 
bezkarnie... nawet zbrodniarzami.

Przewróćmy karty historyi, lub ząjrzyj- 
my do galonowych sfer dzisiejszego społe­
czeństwa. Prawda sama się nam obnarzy.

K toby chciał mieć w dzisiejszej kobiecie 
podobny ideał— tenby ją  spychał tylko świę- 
tokradzko z przynależnego je j, choć niedo­
ścignionego jeszcze w dziejach piedestału—  
tenby sprawie postępu wyrządzał niepowe­
towaną krzywdę.

Ideał pozosts.nie ideałom; ale i słońca do­
sięgnąć nie możemy, a zwracamy doń chę­
tnie swe oblicza—jak słoneczniki..

Matko Spartanko! wyzuta z uczuć ludz­
kości— tyś nic jest mym ideałem.

Damo dzisiejszych salonów! nieposiada- 
jąca męztwa i bartu duszy matki spartan- 
k i—ty także nie jesteś mym ideałem.

Z  dwojga złego— wolę pierwsze. Matki 
spartanki dawały przynajmniej Grecyi... bo­
haterów, a nie lalki.

Jaki pan, taki kram — w przyrodzie pa­
nuje wieczna harmonija. Kobiety są i po­
zostaną takiemi, .jakiem! jo  mieć chcemy, 
jakimi sami jesteśmy:— zerami.

Zerami pod względem niezachwianych 
przekonań, zerami pod względem opinii i—  
mocy charakteru.

Nauka— to dopiero połowa; daje ona wpra­
wdzie przywilej do przewodzenia innym, ale 
— nie zawsze uszczęśliwia...

Gdzieżeście się podziały czasy młodości, 
czasy solidarnego zapału, na którego grun­
cie wyrosnąć miało drzewo solidarnej pra­
cy, i ocienić swojemi konary kraj cały!?..

Każdy z nas był wówczas sobą, nie no­
sił maski obłudy, kochał i wszystko 
„ogarniał okiem od końca do końca” — sło­
wem, był istotnie człowiekiem, dla którego 
ludzie, wiodący z dnia na dzień ślimaczy i 
ospały żywot, byli jak „ow e konchy, co się 
w bagnie tają” .

Błogosławieni, nieliczni , którzy potra­
fią znicz ten święty zachować w swej piersi, 
jak boski iście pierwiastek do późnej sta­
rości. Chciałbym należeć do ich liczby, ale— ■ 
nie mogę.

Patrząc na leżący w gruzach gmach dawnej 
nadziei; Ti idząc, jak dobrowolnie się u las 
kładą najpiękniejsze zdolności i zdobycze 
wiedzy na ołtarzu li własnych interesów, 
z zaprżaniom się orlich ku wyżynom spo­
łecznym lotów ; patrząc na to—  jak Dant 
za życia przechodzę przez piekło— i, jak  
Dant, radbym wszystkich zaprzańców po­
słać do piekła!

Zajęci fatałaszkami, partykularnemi dro­
biazgami i plotki,—  w towarzystwach pra­
wiący li tylko o pogodzie i deszczu, lub za­
zdroszczący sobie nawzajem dyjabeł wie 
czego, —  rozbici na aiomy, —  próżni nad 
wyraz,— pełni drobnych ambicyjck,— wyglą­
damy daru)aru jedni —jak francuzkie „frou- 
frou” , inni—jak wydęte bańki mydlane.

Tak widać mieć chciało..patami
Ubrani zatem w pawie pióra, grajmy dalej 

komedyję śmieszności, łudźmy siebie i dru­
gich—nie— nie mówmy o tom nikomu—nawet 

rjod sekretem.



ochotniczej w urządzeniu wystawy, nadsy­
łając do niej odpowiednie okazy. Osoby więc 
dobrej woli raczą łaskawie pod adresem 
Rady Nadzorczej, zakomunikować piśmien­
ną wiadomość, jakie mianowicie przedmioty 
nadesłać gechcą na zamierzoną wystawę, o po­
zwoleniu bowiem na nią miejscowej wła­
dzy, ani na chwilę nie wątpimy.

Dla uzupełnienia dodamy, żc do każde­
go przedmiotu lub grupy przedmiotów do­
łączyć wypadnie kartkę z dokładnem obja­
śnieniem:

a) czyją w ła sn o ść  stanowi przedmiot,
b ) co przedstawia,
c) za jaką cenę— i czy może być na w y­

stawie sprzedanym?
—  W pis do Wojska i rewizyję stawających 

rozpoczęto w powiecie tutejszym w dniu 1 
(13) b. m. Jak zwykle, powiat został po­
dzielony na oddziałów sześć, z których pier­
wszy stanowi miasto. Wpis się rozpoczy­
na od oddziałów, najdalej od miasta odle­
głych, a kończy się na miejskim, na któ­
ry kolej w dniach pierwszych grudnia 
nowego stylu nadejdzie. Cały powiat po­
winien dostarczyć na służbę 424, w tej li- 
czDie z miasta 52. Starozakonni, jakkolwiek 
losują razem z ludnością chrześcijańską, od­
powiadają li tylko za siebie, a raczej za 
nich ludność chrześcijańska na służbę po­
wołaną być nie może. Świeże przepisy co 
do żydów jeszcze dokładniej wyosobniły 
sposób powoływania do woj"ka ludno­
ści żydowskiej: — ilość mających postą­
pić z każdego oddziału żydów do wojska, 
zależy od losów, jakie im się dostaną przy 
losowaniu. A . S

—  Rs. 5,000 przeznaczono na jednorazo­
we wsparcia dla spadłych z etatu woźnych 
i służących przy b. sądach w Królestwie 
Polakiem, któizy nie mają 20 lat służby 
etatowej. Osoby należące do tej kategoryi, 
a wrazić śmierci ich krewni, winni w cią­
gu jednego miesiąca podać prośby na imię 
Prezesa Sądu Okręgowego Petrokowskie- 
go.

—  Biuro nowegc zarządu leśnego w Petro- 
kowie, otwartem zostało dnia 1 (13) b. m. 
i mieści się w domu p. Kańskiego przy u- 
licy Petersburskiej (Kaliskiej), wprost ogro­
du d rogi żelaznej.

—  Trupa dramatyczna pp. Krotki i M o- 
rozowicza, o której zamierzonym przyjeździe 
donosiliśmy w j\s. 45 „Tygodnia” , rozpoczęła 
swe przedstawienia w ubiegły czwartek, 
operą komiczną w 3-ch aktach p. t. „Zem ­
sta Nietoperza” .

—  Zw ykła  likw.dacvia. Po śmierci je ­
dnego z proboszczów w powiecie brzeziń­
skim, przy opisaniu szczegółowo pozostałych 
ruchomości, nadzór prawny nad inwenta­
rzem żywym poruczony został jednemu z 
m iejscowych gospodarzy, który sprawując 
takowy od dnia 17 marca 1879 r., do dnia 
20 lipca 1880 r., nie rachując pozostałej 
W  gospodarstwie po nieboszczyku paszy w 
Błomie, sianie i kartoflach, polikwidował so­
bie za utrzymanie przez czas powyższy nie­
rogacizny (z 18-u sztuk której zdechło przez 
ów  czas sztuk 15) rs. 89;— za 5 sztuk bydła, 
nie zważając na dochód jaki ciągnął z na­
biału, rs. 8(J;— nadto, oddzielnie za lokal dla 
takoweyo rs. (JO (mówimy lokal, gdyż za te

ieniądze możnaby mieć na wsi nie obór- 
ę, ale mieszkanie z kilku pokojów).
W  tym samym stosunku likwidując inne 

rzekome wydatki i, idąc widocznie w likwi- 
dacyi za poszeptami miejscowego wójta 
gminy ozy pisarza, wystawił pan nadzorca 
rachunek należności na rs. 332 kop. 15.

Do jakiego stopnia rachunek ten był fi­
kcyjny —  najlepszy dowód, iż po długich 
targach i groźbach prawnych, skończy­
ło  się na 15-u rublach.

—  Morderstwo. Piszą do nas, pod d. 16 
b. m., z pow. łaskiego:

„ W  dniu 6 b. m. i r . we wsi R j ś ć u ,  gmi­
nie Dąbrowie Rusieckiej, powiecie łaskim,

2 T Y D Z I E Ń .

zabity został Marcin Bryndza, włościanin, 
wystrzałem z dubeltówki nabitej siekańca- 
mi. Strzał miał miejsce o godzinie 12 w 
nocy, z za okna, na małej odległości, gdyż 
cały nabój, nie rozproszywszy sięŁ. uderzył 
w okolicę karkową i sprowadził śmierć na­
tychmiastową. Zabity włościanin znanym 
był w całej okolicy, jako trudniący sig kra­
dzieżą; na trzy tygodnie przed śmiercią w y ­
puszczony został z więzienia, w Mor cm 
przesiedział 9 miesięcy za kradzież krów; 
pumimo tego po wyjściu z więzienia podo­
bno już popełnił nowe kradzieże. Sprawca 
zabójstwa niewiadomy. Prawdopodobnie 
jeden z pokrzywdzonych przez nieboszczy­
ka włościan, nie mogąc odboleć straty przez 
kradzież poniesionej, czatował na swą^ofia- 
rę. Przypuszczenie to jest prawdopodo­
bne; Aviemy, że włościanin nasz więcej 
ubolewa nad stratą sztuki inwentarza, ani­
żeli któregokolwiek członka rodziny. Ztąd 
pochopność do zemsty.

W  kilka dni po poprzednio opisanym 
wypadku, we wsi Rogowie gminie Chociw, 
powiecie łaskim, utopiła się Gacka, żona 
włościanina ze wsi Rudy, tejże gminy, któ­
ra cierpiała „wielką chorobę” , Nieboszczka 
pozostawiła 7-ro dzieci i męża— bardzo bie­
dnych.

—  „Prawda” . Pod tym tytułem ukaże się 
od nowego roku tygodnik polityczny, spo­
łeczny i literacki, wydawany i redagowa­
ny przez p. Aleksandra Świętochowskiego. 
„Nie przypadkowa to prawda —  powiada 
p. S.—  będzie jego duszą i niezarozumiała, 
bo jak słusznie mówi poeta: każdy w so­
bie ma olbrzyma, który z prawdą nie z nim 
trzyma” . Nie my tylko jedni — mówi da­
lej p. Ś. —  będziemy czerpać z tego ży- 
ciodawczego źródła, ale my tylko z niego 
na ile siły pozwolą, czerpać będziemy” .

Kt6re\ to źródło uważa redakcyja za je ­
dyne źródło prawdy?— łatwo się domyśleć z 
następujących, niebezzasadnych słów świe­
żo wydanego prospektu:

„W id- imy w naszem piśmiennictwie za 
szeroką i za gorliwą hodowlę świadomych

bezwiednych złudzeń. D o kłamstw na­
rzuconych dołączyliśmy własnowolne: spo- 
iitykowaliśmy według nich naukę i sztukę, 
przygotowaliśmy dla duchowego życia sztu­
czną atmosferę prawomyślności, opasaliśmy 
się graniczną strażą, powstrzymującą do­
pływ  świeżych zdobyczy umysłowych, gra­
my komedyję zarówno w naukowein bada­
n i- jak i artystycznem tworzeniu. F ilozo­
fii każemy się modlić, historyi —  panegiry- 
zować, przyrodoznawstwu—  taić prawa na­
tury, teoryjom społecznym—  obmyślać w y­
jątkowe dla nas stosunki, poezyi—  obsługi­
wać przesądy. Nic też dziwnego, żo zamiast 
prawdziwej wiedzy mamy często je j poli­
tykę. Szkodliwość tego ujarzmienia myśli 
wykazały już dostatecznie jego skutki: my, 
którzy— według twierdzeń lub proroctw na­
szych poetów —  mieliśmy być „ludzkością 
całą” , „jedynym ludem ludów” , „zakonem 
losu świata” , my, których „B óg  wiecznie 
kąpał w jakiejś dziwnej cnocie” , nie wi­
dzimy wcale, ażeby „ludzkość poszła na­
tchnień naszych pędem” , ażeby w naszem 
życiu przygotowywało się „europejskie świę­
to” .— Przeciwnie, widzimy, żeśmy w tej lu­
dzkości konarem wątłym, że ona od nas 
ciągle odbiega po zupełnie innej kolei, że 
B ó g  przestał nas „kąpać w jakiejś dziw­
nej cnocie” , że nie marząc o jakiemkolwiek 
przodownictwie, pragniemy tylko doścignąć 
inne narody —jeżeli... pragniemy. Za dłu­
go bowiem piastując w duszy tę ideę, któ­
ra kiedyś nauczyła żydów cierpliwości, ale 
nie nauczyła ;eh życia —  ideę ludu wybra­
nego, łudząc się omamieniami wyjątkowe­
go posłannictwa, zapominamy dziś jeszcze, 
że wraz z wszystkiemi społeczeństwami po­
dlegamy jednakim prawom cywilizacyi, że 
każde z nich, jeśli chce uchronić się od roz­
bicia, winno jak glob ziemski odbywać dwa 
ruchy: jedon koło własnej swej narodowej

osi, drugi około wspólnego wszystkim ogni­
ska światła!...

Nie przychodzimy więc do czytelników 
naszych z odsłoniętą mesyjanicznie prawdą, 
ale_ z czcią dla niej” .

Życzymy programowi rodakcyi powodze­
nia; życzym y szczerze, nieobłudnie, ży­
wiąc nadzieję, że potrafi zachować w pole­
mice jniarę i utrzymać godność słowa —  o 
czem dotąd częstokroć zapomina niestety, 
z wlasnlń szkodą, nasza partyja postępowa

Polecamy czytelnikom naszym następu­
jące dzielą, mogące posłużyć, tak pod wzglę­
dem treści, jak również ładnej i nader sta­
rannej edycyi (F. llosicka), jako upominki 
„na gwiazdkę” dla dorastającej m łodzie­
ży : _

1) „Życiorysy znakomitych krajowców 
z X V I I I  i X I X  wieku” pi-Kez K . W ł. W ó j­
cickiego (z rycinami).

2) „Przechadzki ojca z dziećmi, czyli 
świat roślinny” w powieściach i romansach 
przez E. Leja.

3) „Podróż mimowolna” przez L . Biart, 
tłom. St. M. Rzętkowskiego.

4) „Blichtr i złoto” powieść dla dorasta­
jących panien, przez F. Szymanowską.

5) „Rozryw ki na dni świąteczne” powia­
stki i komedyjki przez ż . Kaplińęką.

ż  książeczek dla dzieci zwracają, na 
siebie uwagę pysznomi wydaniami:

1) „Cuda nad cudami” , teatrzyk czaro­
dziej sko-pr ntomiczny.

2) „Bieda z nędzą” , baśń ludowa przez 
K . W f: W ójcickiego.

—  „Słcwnika Geograficznego” zeszyt II . 
tom I, wyszedł z druku i został rozesłany 
prenumeratom. D o miejscowości najobszer­
niej w nim opracowanych należą: Czerka­
sy (miasto pow. gub. kijowskiej), — Czer­
na,—  Czernihów, — Czersk,— Czerwińsk.—  
Czerwone W ierchy,—  Częstochowa,— Człu- 
chowo, —  Czorsztyn.

ROZMAITOŚCI.

—  Delegacyje w Peszcie zakończyły swe prace, u
chwaliwszy prawie wszystkie kredyty nadzwyczajne 
przez rząd wspólny żądano. Baron Haymerle w imie­
niu cesarzu dziękował delegacyjom za patryjotyczną 
ofiarność. Prezes delegacyi anstryjackiej, lir. Caroni- 
ni, w mowie zamykającej sesyję oświadczył, żc żąda­
nie i uchwalenie funduszów na umocnienie sił zbroj­
nych monarchii, nie znaczy jeszcze, aby w przekona­
niu rządu i delegacyi, zerwanie pokoju europejskiego 
było prawdopodobnem i blizkiem. Rząd i delegacyje 
uznały tylko konieczność należytego przygotowania się 
na przypadek wojny, trzymając się zasady: si wis pa- 
cum, para helium.

„Wszyscy staraliśmy się o to—rzekł hr. Caronini— 
aby godzina niebezpieczeństwa nie zastała nas nieprzy­
gotowanymi 1

—  A ustryja  i Niem cy nie przyłączą się do żadnych 
kroków przemocy, mających na widoku zadowolenie 
Greków i Czarnogórców:—-takie jest ostatnie słowo au- 
stryjacko-niemieckiego sojuszu, jak się pokazuje z o- 
świadczeń bar. Haymerle w delegacyjach!

„Tak postępując dwa te państwa, paraliżują wpra­
wdzie dotąd swą postawą działania gabinetu angiel­
skiego; nie jest jednak bynajmniej rzeczą pewną, czy 
takowy cofnie się w połowie drogi, znalazłszy w przy­
mierzu austryjacko-nicmieckiem podobną przeszkodę? 
Program radykalistów angielskich jest nader prosty, 
a mimo to może być kłopotliwym dla Austryjo - W ę­
gier. Mają oni z wiosną rozpętać wszystkie rewolu­
cyjne żywioły na półwyspie Bałkańskim, powołując do 
jednoczesnego powstania wszystkie tameczne narodo­
wości. Słowem, gotowi oni chcieć okazać Europie, że 
idea narodowości nie zważa na panów: Bismarck’n i
Haymerle'go. Widzimy, że Grecyja za poduszczemem 
Anglii, idzie już naprzód! 7, wiosną może również
wybuchnąć powstanie w całej Bulgaryi, wówczas Ser- 
bija i Czarnogórze nie dadzFjna siebie czekać. Pie­
niądze i oficerowie znajdą się w dostatecznej ilości — 
to nie ulega kwestyi. Przedłużenie walki może znów 
z łatwością wywołać interwencyję zagraniczną, którą 
prawdopodobnie Gladstou obiecał Grecyi. A  wtedy... 
wtedy nic nie odwlecze godziny upadku Tureyi;— tyl­
ko przy podziale jej spadku odegra się najgłówniejszy 
dramat, którego przebiegu nie przewidują dzisiaj sami 
przyszli aktorzy tego dramatu!

To tylko zdaje się pewna, że jeśli w owej chwili, 
gabinet Gladstona nie runie, a Prancyja pozostania 
choćby tylko neutralną, przymierze austryjaeko - nie­
mieckie znaleźć się może w niesłychanym kłopocie.

Takie jest zdanie brukselskiego dziennika „Hord*..



T Y D Z I E Ń . 3
—  W ed ług francuzkich i niestiieckich d zien n ików  po­

łożen ie  G recyi zdaje się bardzo sm utne i b ard zo  tru­
dne. D o  tej pory  gab inet londyński zachęca ł ją  p o ­
dobno do  energii, teraz n iety lk o  n ie zachęca , a le  p o ­
d obn o e n erg iję  odradza, a do cierp liw ości sk łan ia . Ł a ­
two to m ów ić  o c ie rp liw ości w  L on d y n ie , ale w G re­
cy i, która się zru jn ow a ła  na u zb ro jen ia , k tóre j p o z w o ­
lo n o  m ieć tak w ielk ie  nadzie je , o c ierp liw ość, zw ła ­
szcza  c ie rp liw ość  spok o jn ą  n ie ła tw o. P a ryzk i „T e m p s ” 
zapew nia , że gab inet S t.-Jam es teraz usiln ie od w szel­
k ich  gw a łtow n ych  w ystąpień  w strzym uje. Z g a d za  się 
to z k oresp on d en cy ją  z W ied n ia  do „G a z. K a rlsru h e” , 
używ an ej n ieraz  do austryjack ich  rząd ow ych  kom uni- 
k a cy j. K ore sp o n d cn cy ja  ta donosi, że p oseł angielsk i 
zaw iadom ił gab inet austryjacki, iż je g o  rząd ja k k o l­
w iek  nie przyw iązu je  przesadnej w agi do utrzym ania 
spó jn i eu ropejsk ie j, n ie m a jedn ak  zam iaru w ystaw iać 
P orty  na gw ałtow u e i aw anturnicze napaści n iep rzy ­
ja c ió ł .  N apaści podobne bow iem  zaostrzyłyby tylko 
złą w o lę  P orty , a je j dobrą w o lę  zn iw eczy ły . D la  te­
go  rząd  angielsk i p o le c i! sw em u posłow i w A ten ach , 
ośw iadczyć rządow i greck iem u , że G recy ja  m oże stra­
c ić  życz liw ość E u rop y , je ż e l i  się nie zrzeknie ro zp o ­
czynan ia  na w łasną  rękę akeyi i tak nie m ającej ża ­
dnych w id ok ów  ani nadziei, dla przeprow adzenia  sw ych 
roszczeń , n ie m ających  żadnej innej podstaw y niż »tu- 
sow ność polityczna  w y n ik a ją ca  z interesu europejsk ie­
go. J e że li to praw da, p ozostaw ałoby  rządow i g reck ie ­
m u tylko ro z b ro ić  rekrutów , do dom u od esłać, o p o ­
życzk ach  nie m yś leć— i czek ać. C zek ać m oże oa rd z ) 
d łu go . Sam a G recy ja  n ie jest w stanie m ierzyć się 
z  T u rcy ją , zostałaby da lek o prędzej skruszona niż Ser- 
b ija  w  r, 1876, która jed n a k  m iała  k ilka  tysięcy o ch o ­
tn ik ów  rosy jsk ich , stanow iącycli g łów ną  je j  arm iję. 
N aw et w razie ja k ic li  w ybuchów  w  R n m elii w sch od ­
n ie j, G recy ja  n ie podoła  T u r c j i ,  która w  tej ch w ili 
m a dość w ojsk a , hy na obu tycli punktach stawić cz o ­
ło . S erb ija  zaś zdaje się w stępow ać w  sferę potęgi 
austryjaekiej.

—  „Journal de Debats” w  liście  z A te n  utrzym uje, 
że się n ieuchron nie zanosi na w o jn ę  m iędzy G recy ją  
a T u rcy ją , a w szystkie dzien n ik i A teń sk ie  zgodn ie  o- 
św iad cza jifp że  G recy ja  bez w ahania , acz słabsza, rzu ­
ci się na T u rcy ję , tem bardziej, iż n ie ehce w ierzyć,' 
aby E u rop a , która  u roczyście  przyznała  G recyi część 
T e sa lii  i E p i’-u, m og ła  patrzyć ob o jętn ie  na klęski 
G rek ów  w  n ierów nej w a lce  przedsięw ziętej, w łaśn ie 
w  celu  wyitonania uroczystych  ob ietn ic E u rop y , W  A te ­
n a ch  w szyscy są przekonani, że m ocarstw a n ie  p o zo ­
staną biernym i w iązam i starcia, którem u nie ch cia ły , 
czy n ie m ogły  zapobiedz.

—  W iadom ości z  Irlandyi są coraz groźn ie jsze . P rzy ­
gotow an ia  do  w o jn y  dom ow ej czyn ion e  są jaw n ie . 
O byw atele z iem scy  zbro ją  się do ob ron y , a lig a  kra­
jo w a  organ izu je  powstanie. R ząd  otrzym ał w iadom ość 
o  zam ierzonem  w ylądow an iu  w  Irlandyi band zb ro j­
n y ch  och otn ików  fen ijań sk ich  z A m eryk i; m iędzy cz ło n ­
kam i gabinetu  panują  n ieporozum ien ia  i rozterki; nad­
to P orta  nie w ierzy  pok o jow ym  dążeniom  G lad- 
stona.

—  Zbliżająca się dw óchsetletnia  roczn ica  oca len ia  
W ied n ia , pobudza do różn ych  w ydaw nictw , d otyczących  
k ró la  J an a  III , i tak: A k a dem ia  U m ie jętn ośc i w K ra ­
k ow ie  w yd ala  znów  tom Sobiescian ów . M a te jk o  pra­
cu je  nad obrazem , przedstaw iającym  k ró la  Jana , gdy 
p osy ła  do  R zym u ch orąg iew  M ahom eta. J ó z e f  Łaski 
w y d a ł w  W arszaw ie  dzieło  o pom niku  S ob iesk iego  przez 
P iotra  V a n e a u ,— w re sic ic  w  L im oges  ukazała się w ję -  
*yk u  francuzKtm  popularna o królu  Jan ie  prace p. t. 
„S ob iesk i a lbo  ch w ała  E u rop y  ch rześcija ń sk ie j” .

—  W P a ryżu  zdarzył się n iedaw no bardzo ciekaw y 
w ypadek. P ew ien  m łod y żo łn ierz  ch cą c  p ra w d op od o­
bn ie  w y p rób ow a ć straw ności sw ego żołądk a , p o łk n ą ł 
26 kul karabin ow ych . N iestety jed n a k , eksperym ent 
w ypad ! nader n iepom yśln ie, i m im o w szelk ich  środków  
le k a ijk ich , n iepodobna  b y ło  zapobiedz strasznym  c ier­
p ien iom  żołądka , ja k ie  n iezw łoczn ie  nastąpiły N ie ­
d łu go  też ob ję tość  w ątroby pow iększy ła  się n ies ły ch a ­
n ie , b ó l g ło w y  stał się nie do zniesienia, apaty ja  i o b o ­
ję tn o ść  na wszystko, zam ien iły  się w ch orob liw ą  ospa­
ło ś ć . P o  ośm iu dniach cierp ień  nie do opisania, ch ory  
■m arł. S ek cy ja  lekarska dokonana na trupie w ykaza­
ła , że m ózg  zaw ierał 6 m iligram ów  o łow iu , a w ątro ­
b a  36. W szystk ie  26 kul od na lezion o w żołądku  i p o ­
w ierzch nia  ich  b y ła  zczern ia ła , ale g ła d k a  i bez ża ­
dnych śladów  w ygryzien ia.

—  Jak d łu go żyli w ie lcy  ludzie ?
P od a jem y  tu n ieco ciek a w ych  cy fr  o d łu gości ży ­

cia  znakom itych  m ężów , kra jow ych  i ob cych . I  tak:
S łow ack i żyl lat 40, K rasiński 48, K och an ow sk i 

50, T asso  51, W irg iliju sz  52, Szekspir 52, M o lie r  52, 
D an te  56, M ick iew icz  57, O w idyjnsz 57, H ora cy  57, 
R a c in e  59, D em ostenes 59, L aw ater 6 0 , A rystote les  
63, R e j z N a g ło w ic  63, K rasick i 66, M ilton  66, ltusso 
66, O ervanter óp, P etrarka 7 0 , M ik o ła j K opern ik  70, 
L inneu sz 71, K ościuszk o 71, Jan  Sobieski 72, G a lile ­
usz 78, K ant 80, P la ton  81, G cte  82, E ranklin  84, 
W o lte r  8!7, ■ M ich ał A n io ł  96 i F on tcn e lle  ok rąg łe  
sto.

r/ j tab liczk i tej ok azu je  się, że ludzie w ie lcy  i na ­
tchn ien i p oeci n ied łu go w ogóle  ży ją . N ic  dziw nego; 
przecież  życiem  w lasnem  karm ią oni lu d zk ość  całą .

NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
i praktyczne.

—  G ałęzie odłam ane przez ostatnią w ichurę dnia 
22 p a źd iiern u ta , radzi „O g rod n ik  P o lsk i” , ostrożni*

od  drzew  od ciąć (n ie  od erw ać), rauy p o  n ich  pozosta­
łe  w y g ła d zić  nożem  lub ośn ikiem  i na m niejsze p rzy ­
ło ż y ć  szm aty m aścią  ogrod n iczą  zasm arow ane, a w ię ­
ksze zam azać g lin ą  z sieczką  i k row ieńcem  i p łatem  
ob w ią za ć. N iektóre drzewa, n ie m ogą c ich p o łam ać, 
burza obruszyła  tak da lece , że przy podstawie pn ia  
p orob iły  się otw ory na  k ilka ca li szerokie. T ak ie  drze­
wa trzeba do  p ierw otnego p o łożen ia  doprow adzić i z ie ­
m ię drągiem  n a ok o ło  ubić.

—  Środek na robaki serow e. C h cą c zabezp ieczyć 
sery od w ytw arzania się robactw a, przek łada  się tak o­
we liśćm i i łod ygam i „D ziu raw ca  p osp o litego ”  (H y p e - 
ricum  perforatum ), roślin y  zw anej p ospolicie  zielem  
Ś -to-jań sk iem , która rośnie na łą k ach  suchych , w  0 - 
grodach , po zaroślach  i m iędzy w rzosem ; kwitnie w lip - 
cu , łod yg ę  m a w alcow atą o k o ło  1 stopy w ysoką, w  g ó ­
rze w iech ow ato rozga łęz ion ą ; liście  p rzeciw leg łe  b cz - 
o gon k ow e, ja jow oe lip ty czn e , tępe, g ład k ie , kwiaty ż ó ł­
te, w ieehow ate, na obw odzie  odznaczone zw ykle  ezar- 
nerni kropkam i.

—  Sposób prania bielizny, praktykow any w  Spaso- 
w ie, od 15 lat ze znaczną oszczędnością  m yd ła  i p ra ­
czek , a co  w ażniejsza  z zachow aniem  b ie lizn y  od zn i­
szczen ia , której się nie w yciera , a m im o to oczyszcza  
dok ładn ie  i zaw sze b ia łą  pozostaw ia.

D o  100 sztuk b ie lizny  w iększej i d rob n ie jsze j, p o ­
trzeba je d n e j tylko p raczk i i k ilo  m ydła.

P o ło w a  tego  m ydła, to je s t  ćw ierć kilo, rozgotow u - 
j e  się w odpow iedniej ilo śc i w ody rzeczn e j, a gdy je j 
n iem a, w lekkim  ługu K ied y  te m ydliny ostygną 
do stanu c ie p łe g o  p łynu , dod a je  się na każde 100 sztuk 
b ie lizny  dw ie p e łn e  łyżk i stołow e spirytusu terpenty­
n ow ego i je d n ą  łyżk ę  am oniaku (z  apteki) W ym ię - 
szaw szy ten rozczyn  dok ładn ie, w lew a g o  się do kad ń, 
a  zam oczyw szy w  nim  każdą sztukę z osobna, układa 
się w  balii wszy»tką bie liznę i pozostaw ia w  n ie j od 
w ieczora  do dnia drugiego. P rzez  n oc  w ycią ga ją  te 
ch em iczne igred y jen cy je  w szelk ą  z b ie lizny n ieczy ­
stość. N azajutrz praczka  d o lew a ją c  gorące j w ody, prze ­
p iera  w tych  sam ych m ydlinach  ca łą  b ie lizn ę  bez  zw y­
k łe g o  w ycieran ia  raz, następnie naciera  j ą  lek k o  dru­
gą  p o łow ą  m ydła  (* /4 k ilo )  i odpiera . P otem  zaparza 
czystą  w odą gorącą, i znow u ją  przepiera. W  końcu  
w  zim nej w odzie ją  p rzep łu k u je  i wysusza.

W  tak w ypranej b ielizn ie n ie  p ozosta je  i śladu n ie­
p rzy jem n ego  zapachu am oniaku i terpentyny; te ch e ­
m iczne ig red y jen cy je  nie nadw yrężają  b ie lizny , ja k  in ­
ne zachw alane preparaty.

—  Dodatki do cygar. P atentow any n iedaw no pre ­
parat dla nadania zapachu cygarom , składa się z ru­
mu, w yskoku , eteru m asłow ego, b obu  tonka, korzenia  
w a lery ja n ow ego  i opium . W szystk ie  te m iłe  przypra­
w y  przez usta p a laczów  p rzech od z ić w ięc  będą.

—  Drut jako p robież do mleka. Z w ycza jn y  drut j a ­
k iego  używ a się do rob ien ia  p oń czoch , b y le  dobrze 
w ypolerow any , zanurza się w podejrzanem  m leku w  
kierunku p ionow ym  i natychmiast w y jm u je . J e że li do 
m lek a nie dolan o w ody, w takim  razie p rzy leg n ie  do 
drutu pew na część m leka; w  przeciw n ym  razie n ie  za ­
trzym a się na  drucie na jm niejsza  k rop e lk a  m lek a  i w y ­
ję ty  drut okaże się zupełnie czystym , co  będzie  d ow o­
dem , iż m lek o sfa łszow an o dolan iem  w ody . (G . W .)

N E K R O L O G U  A.

■j D n ia  30 października r. b. zm arł w m ieście  N u- 
w oradom sku, je d e n  m oże z najstarszych w kra ju  far­
m aceutów , F e l i k s  S o C Ł O ł O W t s k i .  U rodzony w  r. 
1794 w  K rak ow ie , w r  1817 na w szechn icy  J a g ie lo ń - 
skiej p ozysk ał stop ień  m agistra farm acyi, a od  roku  
1826 nabyw szy aptekę w  N ow oia d om sk u , aż do skonu 
m ieszkał w  tem że m ieście. —  B y ł to cz ło w ie k  c ich e j, 
w ytrw ałej p racy , a ob ok  zaw odu sw ego , który ze szcze­
gó ln ą  punktualnością  i w zorow ym  porządkiem , p rz c i  
m n ogą  liczbę  lat prow adził, pozostaw ił je sz cze  trw ałe 
pam iątki sw ej zacnej obyw atelskiej dzia ła ln ości, które 
tu, ja k o  dow ód  n a leżn ego  uznania, z obow iązku  zapi­
su jem y. On to bow iem  b y ł jedn ym  z g łów n ych  in i- 
cy j atorów  i w yk on aw ców  w zniesien ia  ze składek d o ­
b row o ln y ch  szpitala św. A lek sa n d ra  w  N ow oradom sku , 
w  czasie, k iedy je sz cz e  h ird zo  m ało  m iast w ię­
kszych  i zam ożn ie jszych , p od ob n ych  zak ładów  dobro ­
czyn n ych  wcalu nie posiadało. Szpital teu w zniesiony 
został w r. 1828. P rzew od n iczą c mu następnie, ś. p. 
F . S ., b ą d ź to ja k o  cz łon ek ,bą d ź  w reszcie ja k op rezy d u ją ey  
w  R adzie  S zczeg ó łow e j aż do roku  1862, w zorow ą ad- 
m in istracy ją  sw oją  zdoła ł zaopatrzyć go  w e w szelk ie 
potrzeby  p om ocn icze , a nawet fundusze, przez co  byt 
tegoż  ustalił; za je g o  rów nież staraniem  pozyskanem  
zosta ło  p ozw olen ie  do otw arcia o ch ron y  dla dzieci, 
przy m ie jscow ym  dom u schron ien ia  dla starców i ka­
le k ; — 011 w reszcie  ło ż y ł staranie nad uporządkow aniem  
m ie jscow eg o  cm entarza i ze sk ładek  d ob row oln ych  w y­
b u d ow a ł na nim  dom  przed p ogrzebow y . T o  też p oży ­
teczny żyw ot ś. p. F e lik sa  Soczołow slciego , pozostanie 
nad łu go  w  w d zięczn e j pam ięci m ieszkańców  m. N o -  
w oradom ska.

Licytacyje w ptenii PeMowsM

W  d. 26 listop. w m agistracie m. R aw y, na 3 -ch  
letn ią  dzierżaw ę d och od ów  i rozch o d ó w  raw skiej b óż- 
n iczn e j kasy.

W  d. 20 listop. (2  g rn d .) w urzędzie pow . łó d z ­
k iego , na dostawę w  ciągu  1 8 8 1 r. dla szpitala w m. 
L od z i m ięsa, s łon in y, eb leba , b u łe k  i inn ych  produ ­
któw .

W  d. 24 listop. (6  g ru d .) w rządzie gubern ija lnym  
petrokow skim , na  sprzedaż n ieruchom ości p od  N r. 89 
w  m. P etrokow ie.

W  d. 24 listop. (6  gru d .) w urzędzie pow . b rze­
zińskim , na budow ę grob li i m ostu w m ieście  T o m a ­
szow ic.

W  d. 25 listop. (7  gru d .) w urzędzie pow . często­
chow sk im , na sprzedaż drzewa w  leśn ictw ie G idel- 
skim.

W  d. 2 (1 4 )  grudnia  1880 r. w  urzędzie P etrok o- 
w skiej izby  sk arbow ej, na dzierżaw ę gruntów  i budyn ­
ków .

W  d. 3 ( 1 5 )  stycznia 1881 r. w  sądzie z jazdow ym  
w  m. C zęstochow ie  na  sprzedaż d w óch  n ieru chom ości 
(k ażdej oddzie ln ie) w m . B ędzin ie.

OGŁOSZENIA.

Ostrzeżenie!
Dnia 18 sierpnia roku bieżącego przesiał W-ny Lu­

dwik Jeroznin w liście sola weksel podpisany przez 
lY t o s e s a  G r o ld & c l l  i żyrowany nam in blanco przez 
Szlomę Zajączkowskiego w wysokości jps. 1 5 3  k o p .  
©$i9 płatny 25 listopada roku bieżącego. List wraz 
z wekslem w drodze z Petrokowa do Warszawy zagi­
nął. Ostrzega się zatem przed kupnem, gdyż we­
ksel powyższy nie posiada żadnej wartości i waluta 
jego tylko nam zapłaconą być może.

Karol Hildt & Cor.ip.
W a r s z a w a  L e s z n o  3 4 .

(lt i Fr. 0 5 5 6 8 )____________________  (1— 1)

Łaskaw/ Panie!
Pańska Oliwa słuchu przedstawiała mi się jako sen 

nieprawdopodobny; lecz używając takowej przekonałem 
się, żem odzyskał stracony słuch. Dlatego przyjm 
Pan serdeczne podziękowanie, i  zechciej pan jednocze­
śnie przysłać mi jeszcze trzy butelki Oliwy dla innych 
cierpiących na słuch.

Dziękująe panu jeszcze raz za przysłaną Oliwę, po­
zostaję z jak najwyższym szacunkiem

J. Tschritter*
St. Staro-Arcyz, Aessarabia.

(R . i Pr. 0 4 9 2 9 )  (3 — 2)

W yłączną sprzedaż
Ultramariny, Polewy do kafli, Esencyi 

Octowej
fabryki

Emila Werner
posiada k a n t o r  B .  W e r n w  &  rJ< m > .  W  
W a r s z a w i e  K r ó l e w s k a  J ł r .  « .

(U . i F r . 0 54 7 8 )  (1 0 — 1)

i  majątku iikcszewiee
pod stacyją Gorzkowice, są na sprzedaż W A Ł A C H  
ś n i a d y ,  rosły, kareciany. — f t Ł A C !L g n i a d a ,
krwi angielskiej, powozowa, — i K L A C Z  Siwa, 
wierzchowa. Wiadomość na miejscu. ( 3 — 1)

GABRYJEL KEMPNER
A d w o k a t  P r  s y s i ę g ł y  u l .  M ł u g a  N r .  3 0
(hotel Drezdeński) w  W j  • S z a w it ,  przyjmuje do 
U -ej z rana i od 5 do 7-ej wieczór, sprawy sądowe i 
kryminalne do wszystkich instaneyj sądowych.

(R . i F r. 0 5 5 2 4 /________________________________ ( 3 — 1 )

Świeżo otworzony

i i m z p  k o i ,
z Warszawy

Maryi Pasikowskiej
przy ulicy Moskiewskiej Bykowskie- 
Przedmieściej w domu W-go Spana, obok 

rękawiczmka Stawowskiego.
Poleca, Szanownej publiczności najświeższe fasony 

K a p e l u s z y ,  S u k i e n  i  w s z e l k i c h  s t r o -
j d w  w zakres toalety damskiej wschodzących. Tako­
we będą wykonywane jak najstaranniej, p o  e e n a e h  
p r z y s t ę p n y c h .

Tamże przyjmują się P a n i e n k i  d o  n a u k i .
    _____________

Magazyn
lia e e fff ięzkgbh

kornela Wilczyńskiego
w Petrokowie.

oloca gotowe roboty na sezon zimowy, wy- 
onane podług najświeższych żurnali, po 

cenach zniżonych. Tamże jest parę Futer do
sprzedaży, zupełnie w dobrym stanie.

( 6- 2)
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Przedsiębierstwo

I0PIII « IB i! iŚ »  KIELECKICH.
Fabryka w mieście Kielcach.

Skład wyrobów w Warszawie, ulica Królewska JVa I.

W ykonyw a wszelkie wyroby z Marmuru krajowego do kościołów i in­
nych budowli, sprzęty domowe i Nagrobki, oraz dostarcza Marmur surowy 
w bryłach i płytach rżniętych w rozlicznych kolorach.

( 3 - 1 )

m
a
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©
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i

Doniesienie o Otwarciu.
Niniojszem upraszamy Szanowną. Publiczność o łaskawe odwiedzenie naszego

Nowo otworzonego
l l f f  w s w a t a t - &K E Mm

l i A Z i l l  UBIORÓW | | E
p rzy ulicy Miodowej J\Ts 2 w  Warszawie

i polecamy kompletny nasz assortymcnt na sezon jesienny i zimowv no cenach 
umiarkowanych.

(II . i l«r. 0 5 1 3 2 )
R d m .  K O C H  z  W I E D N I A .

ulica M iod ow a  2 w  W arszaw ie . ( 4 — 4)

Milkowski
Adwokat p rzy Sądzie Okręgowym, oraz 

Obrońca we władzach włościańskich
z  uw agi, że term in obow iązk ow ej separacyi i zam ia­
n y  gruntów  szach ow niozych  u p ływ a  w  r. i8 8 3 , w zyw a 
interesow anych  o odebranie pozostaw ionych  mu pap ie ­
rów , je ż e li  tak ow ych  spraw  nie m ają  zam iaru dalej 
prow adzić. ( 6 — 2 )

Godną rodzinę, ktdraby zechcia­
ła  stołować mię od 1 grudnia r. b.,
spraszam  o łaskaw e zaw iadom ien ie m nie o tak ow ym  
zam iarze, w  ce lu  b liższego porozum ien ia  się ze mną. 
T ym cza sow o  uprzedzam  tylko, że w ym agam  p o  p ro ­
stu obiadbw gospodarskich, za które w raz 
z  czarną kawą deklaruję się p ła c ić  m iesięczn ie 
ja k  najakuratniej z g óry  rS. 13. B y ło b y  pożąda- 
nem , aby rodzina  życzą ca  m ię sto łow ać m ieszkała  w  
p ob liżu  g im nazyjum , lub m ego  m ieszkania, które się 
m ieść, w hotelu  S łow iań sk im . ( 2 — 2)

J a n  R o w e c k i.

FR YS ZER K A
o  ć L - w ó c i i  2 s Z E ło ta ,c łx  

i

M ŁYN  W O D N Y
o  c l ■ w ó  c  ł x  0 - a . x i g a . c l x

w dobrym  stanie, na obfitej w odzie  rzeki C z a rn e j, są 
d o  w ydzierżaw ienia  lub sprzedania od 1 -go  listopada 
rok u  b ieżą cego  w  m ajątku S ied lew  p ow iecie  O p aczyń - 
»k im . B liższą  w iadom ość p ow ziąć m ożna n a  m ie jS C U ,
lu b  w  P iotrkow ie  u W -g o  K sa w e re g o  S zw cjcer  
w h o te lu  A m flło w a . (4—4)

We wsi Paszkowice
powiecie Opoczyńskim, na szosie kielecko- 
piotrkowskiej, wiorsta od miasteczka Żar­
nowa, są do nabycia

Szczepy
a  m ian ow icie : g r o s z k i, ja b łk a  i rc n k lo d y . 
R b ż e  w y so k o p ie n n e  i  trzech letn ie  
k r z a c z k i a g restu . W szystk o  to p ięknie p ro ­
w adzone i w w yb orow ych  o d m ia n a c h .

( 6 - 4 )

Dom w Częstochowie
p o ło żo n y  w  b liz ltości stacyi kolei że l. czyn iący  doclio= 
du rs. 1 ,600, je s t  do sprzedania p o d  korzystnemu w a­
runkam i za rs. 15,000. B liższa  w iadom ość w  P ctro - 
k ow ie  u W -e j  W o lsk ie j, dom  Jas iń sk iego ,—  w  C zęsto­
ch ow ie  zaś w  księgarni L eop o ld a  K óh n a . ( 2 — 2 )

Ważna Wiadomość!
N in ie jszem  mam zaszczyt don ieść Szanow nej P u ­

b liczn ości, że w m ym  s k ła d z ie  b ie lizn y  i to - 
w ardw  g a la n te ry jn y c h ; w dom u W -g o  B o n -  
th a le r a , je st do ..sp rzed an ia  n iże j ceny k o ­
sztu : K a s z m ir  fr a n c u z k i, T y b e t  c z a r ­
n y , o ra z  P łd tn a  ze z n a n e j fa b r y k i  
■W ilnera. P rzytem  nadm ieniam , że m ój S kład  
B ie lizn y  je s t  zaw sze zaopatrzony w e w sze lk ą  go ­
tow ą b ie liz n ę .

(2—2) Ł e jz e r  F r e n k ie l.

A M E R Y K A Ń S K Ą
w najlepszym gatunku 

na "becz-Łó i garnce
p o le ca  Skład

W. ZALESKIEGO
w Piotrkowie.

K u pcom  odstępuje stosow ny r a b a t . Sprzedaż 
N afty  uskutecznia  się rów nież na sposób zagran iczny , 
to je s t  na funty, liczą c  sied em  i p d l fn n -  
tdw n a  g a rn ie c , co k o r z y s tn ie j d la  
k u p u ją c y c h  w y p a d a ; m ia r a  bow iem  
g a rn cy  b yw a rb żn a . 
______________________________________________ ( 6 - 4 )

0S03Y
pragnące pob ierać le k cy je  ję zy k a  p o lsk ieg o , —  ora* 
literatury i h istoryi, m ogą się z g ło s ić , p o  b liższą  pod 
tym w zg lędem  in form a cy ję , do R e  dalecy i „ T y  C O -

„Gospodyni Wiejska”
p i s  xxx o i l n s t r o  - w a n e

p ośw ięcone

Gospodarstwu Domowemu.
O bejm u jące  dzia ły : G ospodarstw o m leczn e, H o d o ­

w lę zw ierząt dom ow ych , H od ow lę  drobiu  i ptactw a, 
O grod n ictw o kw iatow e, S adow nictw o, W arzyw n ictw o, 
U praw ę roś lin  p rzem ysłow ych , P szczoln ietw o, Jed w a - 
bn ictw o, R ybactw o , W y ro b y  przem ysłu  d om ow ego , oraz 
P iekarstw o, K u charstw o i w szelk ie  ga łęz ie  w ch od zące  
w  zakres gospodarstw a I f c O f o i e c e g O .

P renum erata  ca łoroczn a , z  przesy łką  p ocztow ą  
1*8# 0 9 —  i w  tym stosunku p ó łroczn ie  lub kw ar­
taln ie.

P ren u m erow a ć m ożn a  przez w szystkie księgarn ie 
a lbo  w prost ty lk o  pod  adresem : Z yg m u n t J a ­
ro sze w sk i — u lic a  W id o k  JVś 16  w W a r ­
szaw ie .

P rze sy ła ją cy  ca łoroczn ą  prenum eratę w prost p od  
adresem : Z y gm u n t J a ro sz e w s k i—  otrzym ać m ogą  sbro - 
szurow ane kom plety  „G osp od y n i W ie js k ie j”  z r. 1878, 
1879 i 1880 p o  cen ie  rs, 2 za roczn ik  z p rzesy łk ą  p o ­
cztow ą.

P o d  tym sam ym  adresem , n abyć m ożna p o  cen ie  
rs. 3 z p rzesy łk ą  pocztow ą , d z ie ło  ilustrow ane „ G o ­
spodarstw o w z o ro w e ” , nagrodzon e na konkursie przez  
krakow ską A kadem ijję U m ie jętn ości. ( 2 — 1 )

Lekcyj kroju,
p o d łu g  systemu P a ryzk ieg o , udziela  H .  T r a w i ń -  
s k a  ( c ó r k a ) ,  która, w  czasie dw uletn iego pobytu  
w e F rancyi, w ydosk on aliła  się w  tym k ieru n k u .— Szyje 
gorsety, kraje i fastryguje suknie, oraz pierze i odświe­
ża kor inki. —  U lica  P etersburska (d aw n iej K alisica) 
dom  M iclia leck ie j, w lew ej o ficyn ie, na dole.

(12- 12)

i Fabryka Machin ■ Narzędzi 
Rolniczych

w  Dworszowicach przez Radomsk, Brzeźnicę.
P od e jm u je  się w szelk ich  robót w zakres M echaniki 

w ch od zących , ja k  rów nież, w szelk ie  N arzędzia  i M a ch i­
n y  R o ln icze  dok ładn ie  zrob ione i p o  m ożliw ie n izk ieh  
cen ach , w te rm in ie  (Sostai c z a . N a żądanie spro­
w adza zagran iczne lub k ra jow e M ach in y  i N arzędzia. 

O w czesne zam ów ien ia  uprasza
(12—6) I i .  B r o n ik o w sk i.

"za k ła d  s t o la rs k i

W PETROKOWIE,
zawiadamia Sz. Publiczność, iż otworzył

SKŁAD MEBLI GOTOWYCH
przy ulicy Petersburg skiej, w domu Michelsona 

obok Magistratu i poleca:
G - A B l s T I T I T R Y

orzechowe i machoniowe przez zdolnego 
tapicera warszawskiego wyściełane, rypsem 

kryte, po eonie rs. 170.
U m y w a ln ie .
K o m o d y .
Ł d ż k a .
S to lik  i damskie.
S z a f k i  słupkow e nocne.
S to lik i d o 'k a rt.
S za fy  dębow e, B ib lio tek i.
B i u r l l i i  orzech ow e i dębow e.
T o a le ty  dam skie.
T a b o r e c ik i e lega n ck ie  do fortepianu. 
S zezlą gi i fo te le  skórą  kryte. 
"K redensy dębow e.
d z y m s y  i ro ze ty  do firanek w l-óżnyoh 

gatunkach.
I ir a s z u a r k i .
M a te ra c e  i p o d u s z k i skórzane.

Z a  w szystkie w y rob y  zak ład  p oręcza , że są z dobrego 
g  ch ego  m atery ja łu  zrob ione, przytem  p o leca  m e b le  
gięte w różn ych  gatunkach z siedzeniam i a m e T - 
kańskiem i. z na jlepszych  fa bryk  k ra jow ych . (1 2 — 9 )

Dzisiejszego numeru dołącza 
Ku**®' się arkusz 10-ty powieści z angiel­
skiego przez Curror-Bell p. t. „Janina” 
w przekładzie Emilii Dobrzańskiej.

d n ia ” .

R edaktor i w ydaw ca  M iro sła w  D o b r z a ń s k i.

floSBOJftno LjeHsypoio. W  drukarni F. Bełchatowskiego w Pstrokowi*.


